
Republika, W ogrodzie Luizy
Coś mi zrobiłapierwszym spotkaniem dziewczynood kiedy cię znamzamykam oczyi - jak po słońcu powidok- znajduję twą twarzmoje fantazjewidzę na niebie jak w kiniepodglądam cię ciągle głodnyciągle głodnygłodnyciągle głodnynie do zniesieniamoje marzenia dziewczynood kiedy cię znamwciąż się ukrywamprzed sobą samym - mój widokwystarczyłby samby mnie oskarżyćzakuć i skazać a mimoa mimo to jestemgłodnyciągle głodnygłodnyciebie głodnykochaj mniei wpuść mnie do ogrodudotknij mnieuwolnij mnie od głodukochaj mniei wpuść mnie do ogrodudotknij mnieuwolnij mnie od głodukochaj mniedotknij mniegdy się opalaszna swoim dachu w kominachzamieniam się cieńktóry powolitwe terytoria zdobywai wtula się w niewszystkie antenyza to że stoją tu zimąza wichry i szronteraz w nagrodęcałą twą nagość jak widząprzekazać mi chcąkochaj mniei wpuść mnie do ogrodudotknij mnieuwolnij mnie od głodukochaj mniei wpuść mnie do ogrodudotknij mnieuwolnij mnie od głodu...
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